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Ogień�spo�wo�do�wał�sy�pią�cy�iskra�mi�po�-
ciąg�z nie�spraw�ny�mi�ha�mul�ca�mi.�Sil�-
ny�wiatr�bły�ska�wicz�ne�prze�rzu�cił�pło�-

mie�nie�na tra�wio�ny�dłu�go�trwa�łą�su�szą�las.�To
był�po�czą�tek�ka�ta�kli�zmu,�naj�więk�sze�go�w hi�-
sto�rii� pol�skie�go� le�śnic�twa�po�ża�ru� la�su� (do�ga�-
sza�nie� tor�fo�wisk� trwa�ło� aż� do 26�wrze�śnia),
do�szczęt�nie�spło�nę�ło�wów�czas�po�nad 9�tys.�ha
drze�wo�sta�nów.� Po�wsta�ło� ogrom�ne� po�ża�rzy�-
sko,� po�zba�wio�na� wszel�kie�go� ży�cia� pu�sty�nia.
Żar� do�słow�nie� wy�ste�ry�li�zo�wał� le�śne� gle�by
–�wy�pa�li�ła�się�ma�te�ria�or�ga�nicz�na.�Brak�po�kry�-
wy�ro�ślin�nej�spo�wo�do�wał�głę�bo�ką�zmia�nę�sto�-
sun�ków� wod�nych.� Ślą�scy� le�śni�cy� sta�nę�li
przed py�ta�niem:� jak�w tak� trud�nych�wa�run�-
kach� przy�wró�cić� tu� las?� Na ta�kich� te�re�nach
po�trzeb�ne�są�sa�dzon�ki�o szcze�gól�nych�wła�ści�-
wo�ściach,�od�por�ne�na za�gro�że�nia,�któ�re�po�ja�-
wią�się�już�na po�cząt�ku�ich�„ży�cio�wej�dro�gi”.

Ma�te�riał�naj�wyż�szej�pró�by
Od�na�wia�nie�ob�sza�rów�po�klę�sko�wych,�te�re�-

nów�zde�gra�do�wa�nych�przez�prze�mysł�i po�rol�-
nych,�to�wy�jąt�ko�we�trud�ne�za�da�nie�dla�go�spo�-
dar�ki� le�śnej;� wy�ma�ga� sto�so�wa�nia� roz�wią�zań
naj�wyż�szej�pró�by.�W Pol�sce�od lat�utrzy�mu�je
się�sto�sun�ko�wo�du�że�za�po�trze�bo�wa�nie�na naj�-

lep�szej�ja�ko�ści�ma�te�riał�sa�dze�nio�wy.�Za�spo�ko�-
ić�je�mo�gą�szkół�ki�kon�te�ne�ro�we.�
Era� szkół�kar�stwa�kon�te�ne�ro�we�go,�da�ją�ce�go

sa�dzon�ki� z za�kry�tym� sys�te�mem�ko�rze�nio�wym
–�tzw.�sa�dzon�ki�z brył�ką�–�za�czę�ła�się�w na�szym
kra�ju�na po�cząt�ku�lat 90.�ub.�wie�ku.�Do szkół�-
kar�stwa�le�śne�go�za�czę�ła�wkra�czać�zme�cha�ni�zo�-
wa�na,�wy�daj�na�tech�no�lo�gia,�w któ�rej�za�sto�so�-
wa�no�znor�ma�li�zo�wa�ne,�zblo�ko�wa�ne�po�jem�ni�ki
(tzw.� kon�te�ne�ry).� A już� cał�kiem� no�wą� ja�kość
wnio�sła�w tej�dzie�dzi�nie�mi�ko�ry�za�cja,�za�szcze�-
pia�nie�ko�rze�ni�sa�dzo�nek�spe�cjal�ny�mi�ga�tun�ka�-
mi�grzy�bów�sym�bio�tycz�nych.
Po�czą�tek�da�ła�w 1992�r.�szkół�ka�kon�te�ne�ro�-

wa� w Ko�strzy�cy� w Nad�le�śnic�twie
Śnież�ka.� Dru�gą� otwar�to� w 1997� r.
wła�śnie�na Ślą�sku,�na te�re�nie�Nad�le�-
śnic�twa� Ru�dy� Ra�ci�bor�skie� (w miej�-
sco�wo�ści�Nę�dza),�gdzie�pięć�lat�wcze�-
śniej�ogień�stra�wił�po�nad 4500 ha�la�-
su,� a w są�sied�nich� nad�le�śnic�twach
–� Ru�dziń�cu� i Kę�dzie�rzy�nie� –� ko�lej�-
ne 4500 ha.� W 2000� r.� od�da�no
do użyt�ku� obiekt� w Skier�dach,
w Nad�le�śnic�twie� Ja�błon�na,�dwa� la�ta
póź�niej� –�w Nad�le�śnic�twie�Ole�szy�ce
nie�opo�dal� Kro�sna.� Dziś� La�sy� Pań�-
stwo�we� ma�ją� już 11� no�wo�cze�snych
szkó�łek� kon�te�ne�ro�wych,� pro�du�ku�ją�-
cych�rocz�nie�po�nad 20�mln�sa�dzo�nek
z za�kry�tym�sys�te�mem�ko�rze�nio�wym.

Po�nad 10�mln�sztuk�wy�no�si�rocz�na�pro�duk�cja
sa�dzo�nek�mi�ko�ry�zo�wa�nych,�któ�rych�uży�wa�się
przede�wszyst�kim�do od�bu�do�wy� la�su�na naj�-
bar�dziej� zde�gra�do�wa�nych� grun�tach.� Wiel�ki
po�stęp�do�ko�nał�się�rów�nież�w szkół�kach�tra�-
dy�cyj�nych.

Przez�Nę�dzę�do Eu�ro�py�
–�Go�spo�dar�stwo�szkół�kar�skie�Nad�le�śnic�twa

Ru�dy�Ra�ci�bor�skie�jest�od�po�wie�dzią�na pro�ble�-
my,�z któ�ry�mi�spo�tka�li�śmy�się�w pierw�szych�la�-
tach�za�go�spo�da�ro�wa�nia�po�ża�rzy�ska.�W skraj�nie
trud�nych�wa�run�kach�gle�bo�wych�i mi�kro�kli�ma�-
tycz�nych.�sa�dzon�ki�ze�szkó�łek�grun�to�wych�nie
wy�star�czy�ły.�Dla�te�go�pod�ję�to�bu�do�wę�szkół�ki,
dziś�bę�dą�cej�jed�nym�z naj�no�wo�cze�śniej�szych�te�-
go� ty�pu� obiek�tów� w Eu�ro�pie� –� mó�wi� Ka�zi�-
mierz� Sza�bla,� dy�rek�tor�RDLP�w Ka�to�wi�cach.
–�Wzglę�dy�prak�tycz�ne,�bli�skość�po�ża�rzy�ska,�za�-
de�cy�do�wa�ły,�że�szkół�kę�zlo�ka�li�zo�wa�li�śmy�aku�-
rat�w Nę�dzy.�Tu�ma�ła�dy�gre�sja:�kie�dy�w 1997
r.�otwie�ra�li�śmy�ten�obiekt,�ktoś�na za�pro�sze�niu,
roz�sy�ła�nym�do go�ści,�tro�chę�nie�opacz�nie�na�pi�-
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Od�na�wia�nie�znisz�czo�nych�ob�sza�r � �

26 sierpnia 1992 r. ok. godz. 13.50 z dwóch leśnych wież obserwacyjnych
napłynęły meldunki o dymie unoszącym się wzdłuż biegnących przez las torów
kolejowych, wiodących z Raciborza do Kędzierzyna. Miejsce szybko
zlokalizowano. Paliły się suche trawy na poboczu torowiska, na północ
od Kuźni Raciborskiej. 

Szkół�ka�w Nę�dzy.�Pod no�wo�cze�sną�desz�czow�nią,
w kon�te�ne�rach�–�sa�dzon�ki�so�sny

Sa�mu�el�Śli�wa
po�ka�zu�je�dwa

z kil�ku�ro�dza�jów
kon�te�ne�rów

Sa�dzon�ki�bu�ka�pod na�mio�tem



sał�ha�sło:�„Przez�Nę�dzę�do Eu�ro�py”. I tak�już
w Nę�dzy�wy�ku�wa�ły�się�naj�now�sze�tech�no�lo�gie
szkół�kar�stwa,�tu�był�swo�isty�po�li�gon�ba�daw�czy
dla� na�ukow�ców� w dzie�dzi�nie� przy�go�to�wa�nia
i ob�rób�ki� na�sion.� Prof.� Bo�le�sław� Susz�ka,� naj�-
więk�szy�au�to�ry�tet�w Eu�ro�pie�w za�kre�sie�na�sien�-
nic�twa�le�śne�go�tu�miał�swój�po�li�gon�do�świad�-
czal�ny;,�we�ry�fi�ko�wał�wy�ni�ki�ba�dań,�wdra�ża�jąc
je� póź�niej� do prak�ty�ki� le�śnej.� Tu� ro�dzi�ła� się
wie�dza�o ho�dow�li�sa�dzo�nek�z za�kry�tym�sys�te�-
mem� ko�rze�nio�wym,� no�wych� tech�no�lo�giach
pro�duk�cji� bio�pre�pa�ra�tów� mi�ko�ry�zo�wych,� mi�-
ko�ry�za�cji�sa�dzo�nek�itd.

Przed�mio�tem�szcze�gól�ne�go�za�in�te�re�so�wa�nia
na�uk�le�śnych�sta�ła�się�mi�ko�ry�za�–�sym�bio�tycz�-
ny�zwią�zek�ko�rze�ni�ro�ślin�drze�wia�stych�z pew�-
ny�mi� ga�tun�ka�mi� grzy�bów,� gwa�ran�tu�ją�cy� sa�-
dzon�kom� nie� tyl�ko� spraw�niej�sze� po�bie�ra�nie
sub�stan�cji�po�kar�mo�wych�i wo�dy�z pod�ło�ża,�ale
rów�nież�ochro�nę�przed cho�ro�ba�mi.�Te�go�do�-
bro�czyn�ne�go,� po�wszech�ne�go� i sa�mo�rzut�nie
wy�stę�pu�ją�ce�go�w śro�do�wi�sku�le�śnym�zja�wi�ska
próż�no�by�szu�kać�w bio�lo�gicz�nie�zde�gra�do�wa�-
nych�gle�bach.�Wia�do�mo�by�ło,�że�moż�na�je�za�-
ini�cjo�wać�sztucz�nie.�Ale�w la�tach 90.�ub.�wie�ku
me�to�da�„za�szcze�pia�nia”�ko�rze�ni�sie�wek�od�po�-
wied�nim� ga�tun�kiem� grzy�ba� sym�bio�tycz�ne�go
zna�na� by�ła� za�le�d�wie� w kil�ku� kra�jach.� Prym
w tej�dzie�dzi�nie�wie�dli�Fran�cu�zi.�To�we�fran�cu�-
skiej� fir�mie� ku�pio�no� dla� szkół�ki� w Nę�dzy
pierw�szą� tech�no�lo�gię� „za�szcze�pia�nia”� ko�rze�ni
la�ków�ką� dwu�barw�ną� (Lac�ca�ria� bi�co�lor)� i la�-
ków�ką�po�spo�li�tą�(Lac�ca�ria� lac�ca�ta).�Rów�no�le�-
głe,� in�ten�syw�nie� pro�wa�dzo�no� po�szu�ki�wa�nia
ro�dzi�mych�roz�wią�zań.�Prze�ło�mem�by�ły,�za�koń�-
czo�ne� suk�ce�sem,� ba�da�nia� nad bio�pre�pa�ra�tem
mi�ko�ry�zo�wym,� pro�wa�dzo�ne� przez� ze�spół� na�-
ukow�ców� pod kie�run�kiem� prof.� Ste�fa�na� Ko�-
wal�skie�go�z Ka�te�dry�Fi�to�pa�to�lo�gii�Le�śnej�Wy�-
dzia�łu�Le�śne�go�Aka�de�mii�Rol�ni�czej� (dziś�Uni�-
wer�sy�te�tu�Rol�ni�cze�go)�w Kra�ko�wie.�
W 2000� r.� w Nę�dzy� wpro�wa�dzo�no� pol�ską

tech�no�lo�gię,� wy�ko�rzy�stu�ją�cą� wło�sian�kę� ro�si�stą
(He�be�lo�ma�cru�stu�li�ni�for�me),�ga�tu�nek�grzy�ba�za�-
wią�zu�ją�ce�go�sym�bio�zę�mi�ko�ry�zo�wą�z licz�ny�mi�ga�-
tun�ka�mi�drzew�le�śnych.�Pro�du�ko�wa�ny�w Nę�dzy
sub�strat�wy�ko�rzy�sty�wa�ny�jest�nie�tyl�ko�namiej�scu
–�tra�fia�też�do in�nych�szkó�łek�w kra�ju.�
Z po�zo�ru�me�to�da�wy�da�je�się�pro�sta:�pod�ło�-

że,�na któ�rym�ro�śnie�sa�dzon�ka�zo�sta�je�„za�szcze�-
pio�ne”�od�po�wied�nim�grzy�bem�sym�bio�tycz�nym
za po�mo�cą� spe�cjal�ne�go� bio�pre�pa�ra�tu,�wy�twa�-
rza�ne�go�wmiej�sco�wym�la�bo�ra�to�rium.�Wwy�ni�-
ku�te�go,�po�mię�dzy�ko�rze�nia�mi�siew�ki�a strzęp�-
ka�mi�grzy�ba�za�wią�zu�je�się�mi�ko�ry�za.�Za�ini�cjo�-
wa�ny� sztucz�nie,� ale� naj�zu�peł�niej� na�tu�ral�ny
zwią�zek�to�dla�sa�dzon�ki�„wy�praw�ka”�na trud�-
ne�wcze�sne�dzie�ciń�stwo.�Wy�po�sa�żo�na� jest�we
wspa�nia�ły�me�cha�nizm�obron�ny,�któ�ry,�z jed�nej
stro�ny�chro�ni�ją�przed szko�dli�wy�mi�czyn�ni�ka�mi
ze�wnętrz�ny�mi,�z dru�giej�zaś�–�wy�bit�nie�uła�twia
od�ży�wia�nie�się.�Ba,�ale�jak�w prak�ty�ce�do�pro�-
wa�dzić�do uru�cho�mie�nia�i roz�wo�ju�mi�ko�ry�zy?
Ten�pro�blem�przez�dłu�gi�czas�sta�rał�się�roz�wią�-
zać�ze�spół�ba�da�czy.�Ale�też�ich�suk�ces�wpro�wa�-
dził�pol�skie�szkół�kar�stwo�do eu�ro�pej�skiej�li�gi.

Jak�na droż�dżach
Sa�mu�el� Śli�wa,� kie�row�nik� szkół�ki� w Nę�dzy,

od sa�me�go� po�cząt�ku� jej� funk�cjo�no�wa�nia� (jest
jed�nym�z naj�lep�szych�–�pod wzglę�dem�wie�dzy
i do�świad�cze�nia� –� spe�cja�li�stów�w La�sach� Pań�-
stwo�wych� w dzie�dzi�nie� szkół�kar�stwa� –� mó�wi
o nim�dy�rek�tor�Sza�bla)�opro�wa�dza�nas�po swo�-
im�go�spo�dar�stwie:
–�Pro�du�ku�je�my�rocz�nie,�w za�leż�no�ści�od zgła�-

sza�nych�po�trzeb,�od 4�do 6�mln�sa�dzo�nek�(ostat�-
nio 6�mln�sztuk).�W cy�klu�jed�no�rocz�nym,�rza�-
dziej�dłuż�szym,�ho�du�je�my�sa�dzon�ki�wszyst�kich
ro�dzi�mych� ga�tun�ków� la�so�twór�czych:� so�sny,
świer�ka,�mo�drze�wia,�tro�chę�da�gle�zji,�tro�chę�jo�-

dły,�bu�ka,�dę�bu,�brzo�zy,�ol�szy,�li�py,�klo�nu,�ja�wo�-
ru,�ja�rzę�bu�–�mniej�wię�cej�po po�ło�wie�ga�tun�ków
li�ścia�stych�i igla�stych.�Z owych 6�mln�sztuk�ok. 1
mln�sta�no�wią�sa�dzon�ki�mi�ko�ry�zo�wa�ne.
Obiekt�zaj�mu�je�ok. 5 ha,�z cze�go�ok. 2,5 ha�to

otwar�te�te�re�ny�upra�wo�we,�a pół�hek�ta�ra�mie�ści
się�pod na�mio�ta�mi.�Sa�dzon�ki�pro�du�ko�wa�ne�są
w zblo�ko�wa�nych� po�jem�ni�kach�-kon�te�ne�rach
o ob�ję�to�ści�ce�li 50,120, 265�lub 370 cm�sześc.
(o ob�ję�to�ści�brył�ki�ko�rze�nio�wej�prze�są�dza�ga�tu�-
nek�sa�dzon�ki).�Po�mi�mo�krót�kie�go,�bo�rocz�ne�go
cy�klu�ho�dow�li,�sa�dzon�ki�kon�te�ne�ro�we�osią�ga�ją
roz�mia�ry 2-3-let�nich,�po�cho�dzą�cych�ze�szkó�łek
tra�dy�cyj�nych.� Dla� przy�kła�du,� wy�so�kość� nad�-
ziem�nej�czę�ści�so�sny�wy�no�si 12-15 cm,�a ga�tun�-
ków�li�ścia�stych 50-60 cm.
Ser�cem�szkół�ki�jest�ha�la,�w któ�rej�me�cha�nicz�-

nie�na�peł�nia� się�kon�te�ne�ry�pod�ło�żem� (sub�stra�-
tem)� –� po�nie�waż� słu�żą� one� do wie�lo�krot�ne�go
użyt�ku,� wcze�śniej� tra�fia�ją� do myj�ni,� gdzie� są
czysz�czo�ne�i de�zyn�fe�ko�wa�ne�go�rą�cą�wo�dą.�Na�-
peł�nia�ne�są�na wi�bru�ją�cej� ta�śmie�pro�duk�cyj�nej,
dzię�ki�cze�mu�pod�ło�że�jest�od�po�wied�nio�za�gęsz�-
czo�ne.�Dzien�nie�na�peł�nia�się�tak�ok. 200�tys.�po�-
jem�ni�ków.
Sub�strat�pro�du�ko�wa�ny�jest�na ba�zie�tor�fu�wy�-

so�kie�go,�spro�wa�dza�ne�go�z kra�jów�nad�bał�tyc�kich.
Wzbo�ga�ca�się�go�per�li�tem,�zmie�lo�ną�ska�łą�wul�ka�-
nicz�ną,�po�pra�wia�ją�cą�wła�ści�wo�ści�pod�ło�ża�–�torf
za�pew�nia�wo�dę,�ale�ko�rze�nie�sa�dzo�nek�po�trze�bu�-
ją�tak�że�po�wie�trza,�to�też�per�lit�za�pew�nia�od�po�-
wied�nią� prze�wiew�ność.� Do�da�je� się� też� na�wóz,
zmie�lo�ny�do�lo�mit�(dla�od�kwa�sze�nia�tor�fu)�i in�ne
skład�ni�ki,�w tym�uży�wa�ne�wwy�pad�ku�przy�go�to�-
wa�nia�sub�stra�tu�pod sa�dzon�ki�mi�ko�ry�zo�wa�ne.
Kon�te�ne�ry� z sub�stra�tem� prze�su�wa�ją� się

pod au�to�ma�tycz�ny� siew�nik,� gdzie� tra�fia�ją
do nich� na�sio�na� (nie�któ�re� ga�tun�ki� wy�ma�ga�ją
jed�nak�ręcz�ne�go�wy�sia�nia).�Ma�jąc�na wzglę�dzie,
że�nie�któ�re�ga�tun�ki�le�śnych�drzew�ob�ra�dza�ją�raz
na 5-7� lat,� szkół�ka� zgro�ma�dzi�ła� za�pas� na�sion
na „chu�de”�la�ta�–�jest�w niej�no�wo�cze�sna�su�szar�-
nia�i prze�cho�wal�nia�na�sion.�

War�to�po�li�czyć�
Uwa�ża�się,�że�wy�so�ka�ja�kość�sa�dzo�nek�z ta�-

kich�obiek�tów�wią�że�się�ze�znacz�nie�więk�szy�mi
niż�w szkół�kach�tra�dy�cyj�nych�kosz�ta�mi�pro�duk�-
cji.�Szkół�ka�rze�z Nę�dzy�zwra�ca�ją�jed�nak�uwa�gę,
że� ra�chu�nek� po�wi�nien� uwzględ�niać� nie� tyl�ko
jed�nost�ko�wy�koszt�pro�duk�cji�sa�dzon�ki,�ale�rów�-
nież�tzw.�wie�lo�let�ni�ra�chu�nek�cią�gnio�ny.�Obej�-
mu�je�on�i to,�że�dzię�ki�wy�so�kiej�ja�ko�ści�moż�na
na le�śnej�upra�wie�wy�dat�nie�zmniej�szyć�ilość�sa�-
dzo�nek� przy�pa�da�ją�cych� na jed�nost�kę� po�-
wierzch�ni,�a przez�to�mniej�sza�jest�pra�co�chłon�-
ność�sa�dze�nia.�Upra�wy�z sa�dzo�nek�kon�te�ne�ro�-
wych� cha�rak�te�ry�zu�ją� się� więk�szą� ży�wot�no�ścią
i od�por�no�ścią� na róż�ne�go� ro�dza�ju� za�gro�że�nia
–�więk�sza�udat�ność� ta�kich�upraw�to�zde�cy�do�-
wa�nie�mniej�sze�na�kła�dy�na póź�niej�szą�pie�lę�gna�-
cję,� po�praw�ki� itd.�Wy�ho�do�wa�nie� pię�cio�let�niej
upra�wy� z sa�dzo�nek� z za�kry�tym� sys�te�mem�ko�-
rze�nio�wym�kosz�tu�je�mniej�niż�z sa�dzo�nek�z tra�-
dy�cyj�nej�szkół�ki�–�wy�ni�ka�z ana�liz�prze�pro�wa�-
dzo�nych� w Nad�le�śnic�twie� Ru�dy� Ra�ci�bor�skie.
To�się�po pro�stu�opła�ci�i przez�la�ta�bę�dzie�słu�-
żyć�roz�wo�jo�wi�la�su.
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Sa�dzon�ka�dę�bu,
„z brył�ką”

Mi�ko�ry�zo�wa�ne
sa�dzon�ki�świer�ka


